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BAZETA ŁÓDZKA - 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesanti 


Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, 


20-22), Administracja Przejazd nr, 1 (Telefon 20-30). Rękopisów 
ów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji—Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji—Przejazd 1. 


świąt uroczystych. 


Rok II. 


Prenumerata w i leju rt JA zara wok ta cii | 4 
EZ 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb, kwartalnie 1 ris 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


į Nadesłane na I stronicy 50/kop. za 

60 kc reklamy po tekście 15 kep, neki ologia 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 


drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 


WORSE IO WM R L LIB ZY 
kiosk kofportacyjny, « Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego u Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 
Aleksandrów, Wł. Skoneczko. 


czerwca b.r. wszystkie biura 
ne będą w nowym gmachu 


Godziny biurowe od 9— 
południu. 


Prze 


Dr. B. Rejt jia dn: 


Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


Leczenie sypliilisu salvarsanem Erfich-Hata „606* i 914 (wśródżyta 
nie). Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
włosów), oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje w czasie 
letnich miesięcy tylko od 4 do 8pp. w niedziele od 10—2, 
1032 


Do sprzedania 


premjum Tow. Zach. Szt, Piękn. 
„Bitwa pod Grunwaldem“ Jana 
Matejki w oprawie, Do obejrze” 
nia w Administracji Gazety, Prze- 
jazd Nr. 1. 
1513—8—3 


Serbja ustępuje. 


Pasicz podał się już raz do dy- 
misji, lecz podobno wobec nalegań 
króla ustąpił i dymisję cofnął; przed 
kilku dniami znowu prosił o dytni- 
sję, otrzymał ją, lecz znowu praw- 
dopodobnie ją cofnie, 

To wszystko znaczy, że Serbja 
znajduje się na rozdrożu, że się wa- 
ha, że nie jest pewną, nawet w 
połączeniu z grekami, obiecywanego 
przez wojowniezą gromadkę ofice- 
rów zwycięstwa nad bułgarami, P. 
Pasicz u władzy—to ostrożność, u- 
amiarkowanie i rozum państwowy u 
władzy. 

Stary król i stary polityk serb- 
ski nie chcą Serbji wtrącać w od- 
męt, nie chcą wypuszczać z ręki 
wróbla dla żórawia na niebie. Oni 
widzą konieczność ustępstw, tembar- 
łziej, że Bułgarja ma za sobą słu- 
izność, opartą na traktacie, lepszą 
imję i jakowąś poważną asekura- 
'ję, prawdopodobnie austrjacką. P, 


laad Banku Handlowego w Lodi 


podaje niniejszem do wiadomości, iż począwszy od dnia 30-go 


przy ulicy Spacerowej Ne (5. 


Kasy weksłowe otwarte będą od 9—2 bez przerwy. 


banku oraz wydział safesów czyn= 


1 przed południem i od 8—5 po 
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WĄRSZAWA 


chowywanie mebli 


ŁÓDŹ 
| Piotrkowska Ne 69 tel. 28-90. | Marszałkowska 104 tel. 88-66 


w skladuch własnych z udzielniem pożyczek 
OPAKOWANIA i PRZEPROWADZKI. 


Pasicza przeto uproszą, żeby zatrzy- 
mał portfel premjera i żeby poje= 
chał do Petersburga na konferencję, 

P, Pasicz pojedzie, oczywiście, 
o ile nie zajdzie jakaś nadzwyczajna 
przeszkoda, ale i p. Danew rów- 
nież pojedzie. Jednego i drugiego 
zapraszają nad Newę, a mówią do 
nich już teraz innym językiem, niż 
kilka dni temu. 

„Now. Wrem.* np. przemawia 
do nich obecnie tak, jak do najmil- 
szych oblubieńców. „Tu (w Peters= 
burgu) inne otoczenie, lepsza atmo- 
sfera polityczna, przyjazny dla obu 
stron nastrój. Tu są wszechstronne 
informacje o kombinacjach i zamia- 
rach politycznych wszystkich mo- 
carstw europejskich. Tu są wszelkie 
warunki dla trzeźwej i spokojnej 
oceny sytuacji“... Tak śpiewa wielki 
organ panslawizmu rosyjskiego. Skoń- 
czyło się zatem niedawne rozkazy- 
wanie... 

Wygłąda teraz tak, jakby Pe- 
tersburgowi chodziło już nie o zce- 
mentowanie związku bałkańskiego, 
nawet nie o ewentualny sąd roze 
jemczy, lecz o to, by premjerowie 
raczyli wreszcie przyjechać. Bo jak- 
że? Toć nietylko trójprzymierze, lecz 
i trójporozumienie zaczyna wątpić 
w siłę wpływu rosyjskiego na sło- 
wiańszczyznę. Europie trzeba za 
wszelką cenę dowieść, że ten wpływ 
jest. „Prestige“. największego z państw 
słowiańskich musi być utrzymany. 

Premjerowie bałkańscy pojadą 
nad Newę. Z jakimi zaś wrócą o- 
wocami, to inna rzecz. Prawdopodo- 
bnie Bułgarja osiągnie prawie wszy- 
stko, czego pragnie, o ile arbitraż 


czy medjacja rosyjska oprze się na 
podstawie istniejącego serbsko-bułe 
garskiego traktatu, A. jeżeli serbo- 
wie ustąpią, to ustąpią i grecy. 

Rezultat zostanie osiągnięty: do 
wojny bratobójczej nie dojdzie. Ro- 
sji Europa będzie zawdzięczała, że 
narazie swobodniej odetchnie. Ale 
zdaje się, że związku bałkańskiego 
również nie będzie. Serbja bowiem 
ustąpi, ale związek, któremu wyrwą 
antiaustrjackie ostrze, straci dla niej 
całą wartość. 

Serbja potrzebuje tego związku 
dla przyszłej wojny z Austrją, a tym- 
czasem ta wojna nie jest potrzebna 
dla Bułgarji, a tembardziej dla Gre- 
cji. Korzyści ekonomiczne? Tych 
Serbji związek również nie da. Ko- 
rzyści ekonomiczne nietylko z Ser- 
bji, ale ze wszystkich państw bał- 
kańskich oddzielnie, czy razem wzię- 
tych wycisną Austrja z Niemcami. 

Trzeba pamiętać o tem, że o- 
pieka Rosji nad narodami i państwa- 
mi bałkańskiemi narażała ją tylko 
na straty pieniężne, wzamian nie da- 
jąc nic prócz iluzji politycznych. 
Ostatnia iluzja zawarła się w idei 
bałkańskiego związku, który Austrja 
i Niemcy nazwały protektoratem ro- 
syjskim nad Bałkanami. A nazwały 
tak dlatego, żeby zbudzić antirosyj- 
ski nastrój i wśród bułgarów i wśród 
serbów, 

Serbja ustępuje, ponieważ musi 
ustąpić. P. Pasicz dobrze”uczyni, je- 
żeli pojedzie do Petersburga, gdzie 
go p. ŚSazonow pouczy, jak niebez- 
piecznie jest igrać z ogniem, przy 
którym nie można naraz upiec wszy- 
stkich pieczeni. 

Lepszy bez wojny turecki rydz, 
aniżeli po wojnie austrjackie nic. 


0 Teatr Polski w Łodzi. 


Komunikat Tow, Teatralnego; 


Polskie Towarzystwo Teatralne komu* 
nikuje nam, że p. Edmund Rygier pod pos 
zerem motywów błahych zerwał umowę, 
zawartą i podpisaną w dniu 10 maja r. b., 
którą do objęcia teatru polskiego się był 
zobowiązał, — Wobec tego zdecydowana 
już, jak się zdawało, kwestja kierownictwa 
artystycznego naszego teatru pozostaje w 
dalszym ciągu otwartą i Towarzystwo dro- 
ga konkursu poszukiwać musi nowego 
reflektanta, — O ile konkuras nie wyda po- 
żądanego rezultata w postaci powaźnych i 
zasługujących na uwzględnienie ofert, Tos. 
wafzystwo zmuszone będzie zastanowić 
się nad losem teatru wobec utworzonych 
tym sposobem nowych i zgoła nieprzewi 
dzianych warunków. 

Pod pierwszem wrażeniem, 

dest rzeczą pewną: teatr Polski w Ło- 

dzi prześladuje Fatum. 


Jest rzeczą jasną: polskie tow. teatra 
ne ma,. „pecha“, 

Walka z „Fatum* rodzi bohaterów, 
wytwarza sytnacje tragiczne, wzbudza płę: 
bokie współczucie. 

Walka z „pechem“ jest udziałem lai- 
ków, przytem ludzi bez silnej woli i o sia- 
bym charakterze; sytuacje „pechowców* są 
zazwyczaj komiczne t zawsze wywołują 
uczucia antypatji względem. „ofiar pecha*, 

Pan Rygier sprawił. Tow. Teatral- 
nemu poważny zawód: zerwał umowę, jak 
się okazuje, dla pobudek błahych. 

Pan Rygier wystawił sobie złe świa- 
dectwo, gdyż nie jest rzeczą etyczną zry- 
wać umowę bez powodów ważnych. Nie 
usprawiedliwią go nawet takie okolicz- 
ności, jak niezwykła w tym roku trudność 
skompletowania taniego ensemblu aktor- 
skiego (a płacić dobrze aktorom podobno 
p. Rygier nie lubil), oraz skrupuły przy 
układzie odpowiedniego repertuaru „pre- 
mjerowego*, który by mógł zadowolić 
„najwybredniejszą* publiczność i jedno- 
cześnie... zgnieść teatr - Popularny, łamiąc 
dumę ambitnego Bolcia. 

Ale p. Rygier wydał też i Zarządowi 
Tow. Teatralnego świadectwo niepochlebne, 
dowodząc, że Zarząd pozwala bezkarnie 
kpić ze siebie, tak jak niektórzy członko- 
wie Zarządu przed rokiem pokpiwali sobie 
z kandydatów na dyrektorów Teatru Pol- 
skiego, 

Rygier zemścił sięza wyprowadzonych 
w pole pp. Bolesławskiego i Mielewskiego. 

Niema jednak tego złego, co by na 
dobre nie wyszło... Czy p. Rygier odkrył 
by w Łodzi Amerykę, niewiadomo. Mie- 
liśmy już tylu znakomitych uyrektorów. 
Ten zwiał zawczasu. Gorzej by było, gdy- 
by przed samem rozpoczęciem sezonu zer- 
wał umowę lub ogłosił się za pogorzelca, 

Teraz Zarząd Tow. Teatralnego zdąży 
jeszcze rozpisać konkurs i poczynić stara- 
nia, by zgłoszeń odpowiednich nie zbrakło. 

Sądaimy jednakże, iż Zarząd powinien 
zwołać ogólne nadzwyczajne zebranie, w 
celu publicznego omówienia sytuacji i wspól- 


nego  naradzenia się nad warunkami 
konkursu. 
W roli arbitralnej Zarząd zmuszony 


będzie niepodzielnie ponieść odpowiedzial- 
ność za wyniki konkursu, a odpowie* 
dżialność ta jest w obecnych warunkach ol- 
brzymia. 


Konkurs na dzierżawę Teatru 
polskiego w Wilnie. 


Proszeni jesteśmy o wydrakowanie po- 
niższego zawiadomienia, 

Zarząd wileńskiego Towarzystwa Po- 
pierania Polskiej Sztuki |Scenicznej podaje 
do wiadomości pp. przedsiębtorców tea 
tialnych, że od dnia 1 (14) października 
r. b. wydzierżawia sią na termin trzyletni 
nowy gmach teatralny w Wilnie, otoczony 
własnym skwerem i wykończony według 

* ostatnich wymagań techniki teatralne,, 

Ilość miejsc w teatrze 846; z których 
546 droższych i 3800 tańszych, 

'Teatt może być czynny w ciągu całe" 
go roku, wyjąwszy dni, w które przedsta« 
wienia teatralne są wzbronione adminie 
stracyjnie 

Bliższe szczegóły mogą być zakomu* 
nikowane na żądanie, 

Zgłoszenia od osób reflektujących o 
dzierżawę teatru będą 'przyjmowaneę do d 
1 (14) lipca r. bọ, poczem nastąpi wybór 
oferty przez Zarząd Towarzystwa. 


Adres; wice-prezes T-wa Popierania 
Polskiej Sztuki Seenicznej dr. Tadeusz 
Dembowski, Wilno, zaułek Górzysty 9. 


Informacje. 


Czytelnia Polska w Sopótach. 

Łodzianie, udający się”na kurację do 
Sopot s przyjemnością dowiedzą się. iż przy 
al. Południowej XM 10 (Siidatr,) mieści się 
czytelnia książok polskich, utrzymywana 
staraniem „Macierzy kaszubskiej”. Ze wzglę- 
du na szykany policji pruskiej i ciężkie 
warunki, w jakich rozwija się ruch polski 
na Kaszubach, obowiązkiem królewiaków, 
bawiących na kuracji w Sopotach, jest po* 
parcie nsiłowań gorliwego komitetu, 


Terminy zakładania kas chorych. 


)( Tow. Przemysłowców otrzymało od wy» 
działu przemysłu ministerjam handlu i przes 
mysłu okólnik w sprawie terminów zakłada- 
nia kas chorych, 

Okólnik ten opiewa, że „urzędy miej- 
seowe do spraw ubezpieczenia robotników o- 
kreślać mają, w razie potrzeby, terminy za- 
kładania kas chorych; przyczem terminy te 
mogą być określane osobno dla  poszczegól- 
mych miejscowości lub grup przedsiębiorstw, 
zatrudniających jednakową liczbę robotników 
„ab należących do jednej gałęzi przemysłu, 
wreazeje zaś dla poszczególnych przedsię- 
biorstw“. 


Z za kordonu. 


— Policja a prostytutki. W Berlinie 
yozpocząť się w poniedziałek proces przeciw 
kilku urzędnikom policji kryminalnej, oskar- 
żonym o brunie lsvpówek, od bądących pod 
kontrolą policyjną ladacznie, za co policjan= 
eji rzekomo przymykali nieraz oko na za» 
chowanie się owych kobiet. 

Oprócz tego oskarżoną jest kona jedne« 
go z policjantów o rajfurstwo, poniewaźżjmę- 
łowi pozwalała na stosunki s jedną m tych 
kobiet. 

Policjanci tłomaczą się, ża owe kobiety 
służyły im tylko jako' donosicielki © prowa- 
dzeniu się ich „koleżanek”, 

Z rozpraw, na które zaweswano 23 
świadków, wykluczono publiczność z wyjąt- 
kiem przedstawicieli praey. Proces potrwa 
kilka dni, 


Z Cesarstwa. 


-- „Prezydent rżeczypospolitej Kra- 
snejarskiej". Podoficer Kuźmin, były „pre- 
zydent rzeczypospolitej Krasnojarskiej" ade- 

lany został w kajdanach do katorgi w A= 
seksandrowsku. 


„GAZETA ŁÓDZKA 


+ Wilki. We wsi Boromla około 
Charkowa, jak donosi „Rus, Mołwa* zjawi- 
ły się w dużej liczbie wilki, które niszczą 
mnóstwo bydła, 

-+ Zamach na nauczycielkę. Stróż 
szkolny wsi Wołkowej, włościanin Mocza- 
łow, uwolniony za złę spełnianie obowiąz- 
ków, wystrzelił dwukrotnie z rewolweru do 
nauczycielki tejżs szkoły, Nikołajewej, ra- 
niąc ją śmiertelnie, poczem próbował ukryć 
się, lecz zatrzymali go przechodnie. 

-- Zjazd w sprawach szkolnych. Mini- 
sterjum spraw wewnętrznych wydało pozwo- 
lenie Towarzystwu oświaty ludowej na urzą. 
dzenie w Petersburgu zjazdu, na Ltórym bę- 
dą rozpatrywane sprawy uaukowo-wychowaw= 
cze, metody  wykłndowe i sprawy przygoto= 
wania nauczycieli. 

-- Uwolnienie aresztowanych redakto- 
rów. Jak donosi „Russkaja Mołwa", minister 
spraw wewnętrznych, Makłakow wysłał do 
wice-gubernatora nadmorskiego okręgu tele- 
graficzne rozporządzenie o natychmiastowem. 
uwolnieniu redaktorów piam władywostockich, 
aresztowanych przed tygodniem. 

-+ Samobójstwo dziecka. Do szpitala 
w  Aleksandrowsku przywieziono 13-letnią 
dziewczynkę, Kukuszkiną, z oznakami otru- 
cia. Stam zdrowia „dziewczynki jest bezna- 


Z Królestwa. 


8 Powszechne nauczanie w 
Sosnowcu. W sali magistratu miej- 
scowego pod przewadnictwem prezydenta 
miasta przy udziale inspektora szkół ludo- 
wych i rainych miasta odbyło się posie- 
dzenie w;kwestji wprowadzenia w Sosnowcu 
powszechnego nauczania. 

Posiedzenie to miała charakter przy- 
gotowawezy, mianowicie przygotowano kil- 
ka projektów, jakie będą przedmiotem obrad 
na następnem zebraniu szkelnem, z udzia- 
łem obywateli miasta Sosnowca. 

SGH panny. We wtorek, 
przy zapełniezej publicznościąsali, wydział 
karny Kaliskiego Sądu Okręgowego roz- 
strzygał sprawę o potwarz, rzuconą na 
pg P, podęzaB jednego z bali w karna- 
wale. 

Do sprawy w charakterze obwinienych 
pociągnięto trzy pania i jednego z panów. 

Na zasadzie wyroku dwoje z obwinio- 
nych zęatało skazanych na 3 tygodnie bez- 
względnego aresztu, a przy zastosowaniu 
Najwyższego Manifestu karę tę zmniej- 
szeno o jedną trzecią, dwie zaś panie unie- 
winuiono, 

$Poźar w Moedrzejowie. W 
mocy z wtorku na śradę o godz. 1 wybuchł 
pożar w Modrzejowie w domu p. Moncika. 
Wkrótce ogień niepoatrzężnie objął dach, prze- 
nosząc się równocześnie na domy sąsiednie 
J. Igry. 


Na ratunek podążyli urzędnicy kamory 


26 Czerwca 1913 r. 


potem dopiero nądjechała straż z Niwki i a 
Mysłowic. Mimo, że akcję ratunkową reapa- 
Częto, pożar energicznie rozszerzał mię Coraz 
bardziej zagraźając domom sąsiednim. W go- 
dsinę po wybuchu pożaru (już trzy domy 
płonęły, od nieh zaś zajęły się jesacze dwa 
domy Mośka Igry i Rom, Fiszlą. 

Grozę poźaru potęgowała noc oraz krzyk 
i płacz mieszkańców domów płonących, jak 
i sąsiednich. Rzeczy z mieszkań nia zdołano 
wynieść, wszystko więc padło ofiarą niszczą- 
aego żywiołu. 

Straty ną znaczne. Według pobieżnych 
obliczeń sięgają One 100,000 rb. 

$ Zgwałcenie. Mieszkaniec na Po- 
goni 46 letni Marcin M. będący na mieszka- 
niu m wdowy O., nocy onegdajszej dopuścił 
się zbrodni przeciwka moralności „ną osobie 
14 letniej córeczki „tej wdowy. 

Zbrodniarza aresztowano i osadzono w 
areszcie miejscowym. Chorą dziewczynę prze- 
wieziono ng kurację do szpitala. 


Z Warszawy. 


() OGkradzenie kasy na dwor= 
cu kowelskim. W uzupełnieniu, poda- 
nej przez nas we wczorajszym numerze wia- 
dowości, o okradzeniu kasy kolejowej, dono= 
simy, że suma ukradziena przez tajemniczych 
złodziejów, po ścisłem obliczeniu dokumen- 
tów kasowych wymasi 15,746 rb. 6 kop. 

Kasy na dworcu kowelskim pilnowało 
dzień i noc dwuch strażników Iwan Ticho« 
now i Iwan Sawickij, którzy sypiali w tym 
samym pokoju, Zajęcia w kasie trwały zaw= 
sze prawie do godziny 10-ej wieczorem, po- 
czem kaajer, Dymitr Pantinchin, pieczętował 
obie kasy, znajdujące się w pokoju. 

Wezoraj rano ókołe godziny 8-ej, jedem 
ze strażników  Tiehonow, przekudziwszy się 
spostrzegł, že pieczęcie ma jednej z kas są 
zerwane, zameldował więc natychmiast o tem 
żandarmowi stacyjnemu. Zawiadomiono na- 
tychmiast władze policyjne i kolejowe oraz 
posłano po kasjera Pan$inchina, który przybył 
o godz. 11 przed poł. 

Drugi klucz, który znajdował się w zm- 
rządzie kolei, i w pierwszej chwili gdzieś za- 
ginął, został znaleziony. Sędzia śledczy 19 
rewiru, któremu powierzono sprawę tej taje- 
mniezej kradzieży dokonał rewizji w miesz- 
kaniach obydwach strsżników i kasjera Pane 
tinehina, która jednak wie dała żadnych abso- 
lutnie rezultatów, mogących naprowadzić ua 
ślad kradzieży. 

Badanie w tej sprawie sędzia śledczy 
prowadził wezoraj do godz. 9, nikogo na ra- 
zie nie aresztowano. 

Bledztwo w sprawie tajemniczej kradzieży 
z kasy ma dworcu kolei Warszawa — Ko- 
welska 15,746 rb. 6 kop. ustaliło, iż straż. 


Nr. 144. 


(3) Lm z Bykiem. Wezoraj 

z la partji w z targu na 

Biase kolej W.-W. odłączył się od stada 

jeden z wołów „śmielszej matury* i wtarg- 

nął do bramy domu N 40 przy ul. Targo- 

wej,  ułamtąd do mieszkania szewca Cal- 
ki Altmana. 

W mieszkaniu, w którem znajdow=li 
się Altmanowie i troje ich dzieci wszezęto 
niedający się opisać harmider,.. 

Dzieci salwowały się ucieczką pod 
łóżko, mistrz sztuki szewckiej znalazł się 
w jednej chwili na szafie, a połowiza jego 
—na kominie. 

Wół na to niezwykłe widowiska osłu- 
piał, Stanął, jak wryty i mie ruszał się z 
miejsca groźoym rykiem wtórując krzykowi 
wystraszonej rodziny. 

Zaczęło się zbiegowisko, Bprowadzo- 
no policję, Próżno jednak przedstawiciel 
władzy wzywał wołu, aby „rozszedł się", 
próżno jakiś rzeźnik próbował swej powagi 
zawodowej, 

Dopiero student weterynaryjny, Wło: 
dzimierz Poleszczuk—niby torreador—zmógł 
się z uporem byka i z tryumfem wypro« 
wadził go z mieszkania, 

A epilog?... 

Podczas zamieszania w mieszkaniu 
Altmana jakiś złodziej, pomagający ciągnąć 
wołu za ogon, takiej w tem ciągnieniu na- 
brał wprawy, że ściągnął szewcowi 2 pary 
nowych butów i jedną parę, daną do na- 
Prawy» 


Repertuar 
Z Teatru Polskiego w Warszawio. 
W czwartek, d. 26 b. m. „Lilje*. 
W piątek, d. 27 b, m. „Lilje. 
W sobotę, d. 28 b, m. „Gromiwoja”, 
Arystofanesa — premjera. 
W niedzielę du. 29 b. m. „Gromiweja”. 


Z sąsiedztwa. 


X Zakończenie strajku mu- 
rarzy w Zgierzu. (c) Murarze, któ- 
rzy onegdaj porzucili pracę na kilig budo» 
wlach w Zgierzu żądając przywrócenia 
płacy za półgodzinną przerwę na śniadanie 
iza I godzinę woluą od pracy w dni so- 
botnie i przedświąteczne, spotkali się w 
sprawie tych żądań z kategoryczną odmo« 
wą majstrów. £ 

Wobec tego postarali się o pracę na 
innych budowlach. Na miejsce ubyłych 
murarzów, zainteresowani majstrowie zagn- 
gowali innych i dzięki temu roboty na bu- 
dowlach, po jednodniowej przerwie, wzno- 
wiena. 

X Nagły zgon. (c) Wczoraj wie- 
czorem zmarł nagle Jaljan Tusień, lat. 39, 
właściciel cukierni i restauracji w lokalu 
Towarzystwa śpiewaczego „Lutnia“ w Zgie- 


nicy: Jan Tietonow i Jan Sawicki, strzegą- | Tzu. 


ey kasy raczyli się w nocy wódką, przy= 
czem Sawicki wychodził 2 razy na dłuższy 
CZAS. 

Obu strażników wczoraj aresztowano. 


Przyczyna zgonu niewiadoma. 
Wesacizna ukazała się śród 
koni w majątku Kapatki, w powiecie las- 


kim. (e). 


85) 
TH. MANN 


Mrólewska Wysokoń 


POWIEŚĆ. 
Tlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO, 


= 


„, — Ależ, broń Boże, Klausie Henryku, 

nikt o tem nawet nie myśli. Ani o prze- 
| roz ani o podwieczorkach, ani o 
leździe automobilem. Takie sprawy nie 
mogą przecie nikogo zainteresować!—drwil 
Ueberbein. 

— Lecz my jesteśmy tacy ostrożni/— 
zauważył Klaus Henryk. 

— To „my“ jest bajeczne, Klansie 
Henryku i ostrożność także. Zreszłą eksce- 
Jencja Knobelsdorff każe sobie zdawać do- 
kładne sprawy z pańskich kroków, 

— Knobelsdorff? 

— Tak, Knobelsdorff 

Klaus Henryk zamilkł. 

— M jakie stanowisko zajmuje Kno- 
belsdorff względem tych sprawozdań? —za- 
pytał po chwili, 

|, .— No widocznie ten stary pam nie 
widzi jeszcze powodu do zabrania głosu w 
tych sprawach—otrzymał w odpowiedzi. 

— A publiczność? Ludzie? — pytał 
książę dalej, 


— Ludzie przyglądają się z rozwarte- 
bi gębami i czekają, 


— M pan sam, kochany doktorze? 


— Ja czekam na pokrywę od wazy 
ponczawej—odpark doktór. 


— Niedoezekanie! — zawołuł książę 
wesołym głosem, — Nie, z tej pokrywy nic 
nie będzie, kochany doktorze, bo jestem 
szezęśliwy na wszelki przypadek, rozumiesz 
pan? Choćby się stało nie wiem co, będę 
szczęśliwy. Pam mnie uczyłeś, że szczęście 
nie moją jest rzeczą i za uszy przyciągną- 
łeś mnie pan do porządku, kiedy spróho- 
wałem na własną rękę być przez chwilę 
szczęśliwym. Ale to, co jest teraz, to nie 
wycieczka na bal mieszęzański, skąd się 
powraca upokorzonym i z bólem serca, to 
nie żadne zbłądzenie, wykolejenie się lub 
poniżenie, Czyż pan nie widzisz, że ta, a 
której właśnie mówimy nie ma miejsca ani 
śród pabliczności balu mieszczańskiego, ani 
między arystokratycznymi „bażantami*, ani 
gdziekolwiek w świecie, że jej miejsce jest 
właśnie tylko i jedynie przy imnie—że jest 
ona księżniczką, mój doktorze i mnie rów- 
ną, że więc o żadnej pokrywie od wazy 
mowy niema. Pan mnie nczyłeś, że lichem 
i nędznem jest twierdzenie, że jesteśmy 
wszyscy tylko ludźmi i że beznadziejnem 
jest dla mnie poczynanie oparte na wierze 
pozornej jakby tak było istotnie, że zaka- 
zane szczęście musi się dla mnie skończyć 
hańbą. Ale to co jest, nie jest szczęściem 
nędznem i zakazanem. Spolykam po raz 
pierwszy w życiu Bzezęście dozwolone, 
pełne nadziei i błogości, szezęście, któremu 
óddsję się cały pełen wiary i ufności, choć- 
by miało przyjść nie wiem €0... 


— Żegnam waszą wysokość — rzekł 
doktór Ueberbein, nie kwapiąc się zresztą 
z odejściem i spacerując z Klausem Hen- 
rykiem dalej, 

— Nie—zawołał książę—nie żegnaj. 
my się, kochany doktorze, te zupełnie zby- 
teezne! Pragnę pozostać pańskim przyja- 
cielem gdyż cenię pana za to, iż byłeś 
zawsze dzielnym, wytrwałym człowiekiem, 
chociaż bywało ci ciężko na świecie. a ko» 
cham i za to, że traktowałeś mnie jako 
towarzysza, Teraz więc, gdy znalazłem 
szezęście, nie położą się na różach, lecz 
pozostanę wiernym panu, sobie i swojema 
wysokiemu pówołaniu... 

— Do tego nie dojdzie—rzekł doktór 
Ueberbein po łacinie i pokręcił głową. 

— Właśnie, że tak, doktorze; jestem 
zupełnie pewny, że do tego dojdzie Þar- 
dzo łatwo i że nikomu i niczemu nie sta« 
nie się ujma. A pan, pamie doktorze, nie 
powinieneś być takim zimnym i sztywnym 
gdy ja jestem szezęśliwy a nadto mam wi- 
gilję swoich urodzin. Niechże mi pan po- 
wie.. pan wszak doświadczył tyłe różnych 
rzeczy — czy pan posiada też pewne doś- 
wiadczenia i w tym kierunku? Pam już 
wie chyba. Czy czuł się pan kiedy takim 
porwanym, jan ja obecnie? 

— Hm—mruknął doktór Ueberbein i 
zaciął usta. I taka rzecz mogła mi się 
była przytrafić? 

— A widzi pan! Widzi pan! Dalej, 
doktorze, opowiedzieć mi o tem. Dzisiaj 
musi mi pam o tem opowiedzieć konie- 
cznie! 

Ponieważ chwila była poważna a ci 
che powietrze przepełnione było wonią 


kwiatu lipowego więc Raul Ueberbein opo- 
wiedział o pewnym: przypadku swego życia, 
o którym nigdy dotychczas nie mówił, a 
który należał dœ najważniejszych jego 
życia. 

Miał om miejsce w owej wczesnej po« 
rze jego życia, kiedy musiał nauczać licz. 
nych małych łobuzów a jednocześnie pra- 
cował nad uzupełnieniem własnego wy- 
kształcenia, kupując sobie książki za pie- 
niądze otrzymane za naukę tłustych dzieci 
mieszczuchów, podczas gdy sam on bywał 
głodny i eiłedny. 

W krótkich, ostrych zdaniach opo- 
wiadał doktór swoją przygodę miłosną, 


Wtedy połączył go los niewypowie- 
dzianie mocno z pewaą kobietą, z piękną, 
białą panią, która była Żoną człowieka 
szlachetnego i godnego szacunku i matką 
trojga dzieci, Do domu tego dostał się ja- 
ko mauczyciel, stał się wszakże później 
częstym gościem. i przyjacielem domu, « z 
panem domu złączył się węzłami szczerych 
uczuć przyjacielskich. 

Utzucie łączące młodego nauczyciela 
i piękną kobietę było dosyć dlugo nieświa- 
domem dla nich samych, później pozostała 
równie długo niemem, ale w milczeniu 
dłagotrwałem okrzepło ono i stało się po- 
tężnem aż razu. pewnego 0 niebezpiecznej 
godzinie zmroku, gdy małżonek jej bawił 
poza domem, uczucie te buchnęło płomie- 
niem i amroczyło: ieh niewysłowionem prag- 
nieniem szczęścia w miłosnem połączeniu, 


(d. c. n) 


FZ 


„GAZETA ŁODZKA*—26 czerwca 1913 r. 


X Wodowstręt śród bydła. 
(e) We wsi Kustrzyce, gminy Woła Węży« 
kowa, w pow, łaskim, śród Bydła rogatego 
skanstatowano wodowatręt, 

X Płęny zatwierdzone. (c) 
Wydział budowłany rządu gubernjalnege 
zatwierdził plany na budowie następujące; 

Mendla Gibraltara i B. Kona na Å 
piętrowy dom w Zgierzu, Marcina Hoppe— 
na 2-piętrowy dom na Bałutach, Stanisława 
Rosiaka — na dom parterowy na Bałutach, 
Hugo Kunke — na dom parterowy w Kons 
stantynowie. 


Hronika tbpienoninwa 


Krawcy m kasy chorych. 


)( Związek czeladników krawieckich ży» 
dów, zainteresowawszy się ustawą kas oho- 
rych, zwrócił się do policmajstra z prośbą o 
pozwolenia urządzenia w tej sprawie gas 
brania, 

Ukezpieczanie robotników. 


)( Komitet powołany do dokonania prae 
przygotowawczych dla ułożenia nstawy war- 
szawskiego Tow. ubezpieczenia robótników od 
nieszczęśliwych wypadków, wybrał komisję 
redakcyjną do opracowania ustawy Tow. na 
zasadzie udzielonych przez komitet wska» 
zówek. 

Do komisji weszło po 2 przedstawicie» 
li 4 organizacji wchodzących w skład komie 
tetu, a mianowicie pp,:-Heuryk Marconi i 
Andrzej Wierzbicki (od Tow.. przemysłowe 
ców); Kazimierz Srokowski i Andrzej Gare 
biński (od Rady Zjazdu przemysłowców góre 
niczych); Henryk Karpiński i Maksymiljan 
Luxenburg (od Warsz, Tow, Wzajem, Ubeze 
pieczeń od nieszczęśliwych wypadków); 
wreszcie Władysław Wścieklica i Tomasz 
Kociatkiewiez (od łódzkiego komitetu Handlu 
i Przemysłu), 

Komisja ta odbyła juś 4 posiedzenia, 


Kalendarzyk, 


Dziś Jana i Pawła M, m. 
Jutro Władysława Kr. W, 
Imiona słowiańskiej dziś Rozmystawa 
Patro Władysława. 
Wschód słońca o g. 3 m. 40. 
Zachód « wol sa A 
Długość dnia „16 „ 44 
Stan pogody Aa obserwacji opty- 
ka F, Rittera, ul. Piotrkowska X 85, 
TERMOMETR: Rand o g. 8. 149 ciepła, 
Połudn. o g. 12. 180 w 


5 + o Wozoraj o g 8 w, 140 
Minimum Tie ciepła. BARO- „py najniżej ` — 
Maximum 180 „' METR: 55 najwyżej — 


Hygrometr 60 proc, wilgoci. 

Park Staszica przy ul. Dzielnej. 
Codziennie kencerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Bibljoteka $tebelskich. (Mikołajew: 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-aj 
Mods w niedziele i święta od 1-ej do 

-ej pp' 

Czytelnia pism Tow. „Wiedzaćł/, 
(Piotrkowska 103, otwarta od g. & po poł. do 
10 więcz,, & w niedziele t święta od godz. 10-oj 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum naaki i sztuki; (Piotrkow 
ska nr 31). Otwarte jest od 4-ej po południu do 
do 10-ej wiecz, a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 wlecz. 


af 


KRONIKA. 


Zniesienie wydziałów poóhrany!!, 

„Rus. SH donosi, że zniesione być 
mają w najbliższej przyszłości wydzias 
ly „ochrany* w Łodzi, Kijowie, Ekatery« 
nosławiu, Baku, Sewastopolu, Tyflisie, Jas 
rosławiu i Niższym Nowogrodzie. 

Urzędnicy zniesionych wydziałów „o: 
chrany* przeniesieni będą do miejscowych 
wydziałów żandarmerji, 

Posiedzenie komisji szkolnej, 

(a) w dniu wczorajszym w biurze 
magistratu łódzkiego pod przewodnictwem 
wiceprezydenta p. Andrejgwa odbyło się 
posiedzenie polskiej komieji szkolnej w 
sprawie obrad nad zagarnięciem przez 
niemców szkoły w Karolewie. 

Po rozpatrzoniu motywów 1 dokumen- 
tów, komisja szkolna stwierdziła, że: 1) szkoła 
w Karolewie przeszła bez wiedzy i zgody 
ogółu mieszkańców wsi Karolew w ręce 
niemieckie, 

2) Na podstawie aktów rejentalnych 
stwierdzono, że właściciel majątku Widzew 
j Brus, p, Tadeusz Lubieniecki 'w dn. 14 
kwietnia 1852 roku oddał osadę szkolną w 
ilości 6 morgów ziemi, nie kołenistom nie: 
mieckim, lecz kolonji, t. j, wszystkim jej 
mieszkańcom, 

3) W dniu 17 listopada 1887 roku nae 


czelnik łódzkiej dyrekeji naukowej polecił 
wójtowi gminy Brus odebrać od ówezesna= 
go kantora Paszkiego zabrany przezeń nie- 
prawnie grunt szkolny, oraz po odebraniu 
oddać z licytacji w dzierżawę, a pieniądze 
uzyskane przeznaczyć na powiększenie fune 
duszy szkolnych szkoły w Retkini, 

Zgodnie z tem rozporządzeniem w r. 
1888 grunt oddano nauczycielowi Rotkiń: 
skiej szkoły, p. Komorowskiemu. Skargę, 
założoną przez p. Paszkiego postanowiono 
oddalić, jako bezpodstawną. 

Stwierdzono następnie, że w 1889 r. 
naczelnik dyrekcji naukowej polecił wójto- 
wi gm. Brus otworzyć szkołę wiejską w 
Karolewie i 6-morgowy dział ziemi oddać 
do użytku nauczyciela tej szkoły; 

Ze w Karolewie właściciele nierucho- 
mości w znacznej większości są pochodze- 
nia polskiego; 

Że szkoła w Karolewie była zawsze 
ogólną, a gdy w roku 1887 znalazł się tiia 
kantorat, to naczelnik dyr. naukowej uznał 
to za nieprawne i polecił odebrać kanto« 
rowi grunt szkolny. 

Na zasadzie powyższego i dokumentów 
komisja postanowiła poczynić starania u 
gubernatora i naczelnika dyrekcji naukowej 
o przekształcenie szkoły w Karolewie na 
ogólną przez przywrócenie jej dawnych 
praw i oddanie pod zawiadywanie komisji 
szkolnej ogólnych szkół miejskich w Łodzi. 

Ze szkolnictwa. 

Między nauczycielami szkół początko- 
wych zajdą od dnia 14 lipca następujące 
zmiany: r 
Nauczycielka jednoklasowej żeńskiej 
szkoły polskiej Ne 10, Wiera Sokołowa, 
uwolniona będzie z powodu choroby, 

Józef Zalewski, nauczyciel jednoklaso+ 
wej szkoły marjawiekiej, przechodzi na 
młodszego nauczyciela polskiej szkoły Ne 27, 
z pensją 800 rb. rocznie. 

Marja Krzyżanowska, nauczycielka 
Bzkoty Starchiekiej—na nauczycielkę szkoły 
marjawickiej X6 3,2 pensją 800 rb. rocznie, 

Szymon Markłain, nauczyciel polskiej 
Bzkoły N: 14 — na starszego nauczyciełą 
polskiej szkoły Ne 10, z pensją 1000 rubli 
rocznie. 

Teofil Dombrowicz, młedszy nauczy- 
ciel ogólnej jednoklasowej szkoły 'pabja- 
nickiej Ne 1, — na młodszego nauczyciela 
szkoły polskiej Na 27 w Łodzi, z pensją 
800 rb. rocznie. 

Tomas. Rytelewski, nauczyciel ogóluej 
szkoły w Mamblinie — na młodszego nau- 
czyciela szkoły polskiej J€ 14 w Łodzi, z 
pensją 800 rb. rocznie, 

Kazimierz Łuba, nauczyciel jednokla- 
sowej ogólnej szkoły gminnej w Józefowie— 
na młodszego nauczyciela polskiej szkoły 
Ne 40 w Bodzi, z pensją 800 rb, rocznie, 

Daniel Magalif, nauczyciel jednokla- 
sowej szkoły miejskiej M4 4 — na młode 
szego nauczyciela 2-klasowej szkoły ży= 
dowskiej, z pensją 1000 rb, rocznie, 

Oświetlenie magistratu. 

Dotychczas gmach magistratu oświe- 
tlony był lampami naftowemi. Obecnie 
przystąpiono do sporządzenia kosztorysu 
oświetlenia elektrycznością. 

Z inspekcji podatkowej. 

Na posadę inspektora podatkowego VI 
rewiru m. Łodzi mianowany został dotych= 
ozasowy inspektor rewiru sandomierskiego, w 
gub, radomskiej p. Lubuszyn. 

6 dzierżawę gazowni. 

Znane Towarzystwo Dessauskie zwró- 
ciło się do Magistratu z prośbą a przesła- 
nie mu warunków dzierżawy zakładów ga- 
zowych w Łodzi, gdyż Tow. to zamierza 
stanąć do konkursu. 

[0 wagony restauracyjne. 

Wraz z wprowadzeniem czwartej pary 
pociągów, kursujących między Łodzią i War= 
szawą przez Koluszki, 2 pociągi mają obec 
nie wagony restauracyjne, a mianowicie: po- 
ciąg wychodzący a Warszawy © godz, 5 m, 
65 1 z Łodzi o godz, 5 m. 45. 

Obecnie do zarządu międzynarodowego 
Towarzystwa wagonów sypialnych skierowa= 
no podanie, podpisana przez grono mieszkań” 
ców m, Łodzi, z prośbą o dołączenie wago« 
nów róstauracyjnych dó innych pociągów 
bezpośredniej komunikacji między Łodzią i 
Warszawą, 

Zarząd Towarzystwa 
komitetu giełdowego łódzkiego 2 
zakomunikowanie swych uwag w 
wie. 

Zamykanie xakładów fryzjerskich. 

Gubernator piotrkowski wydał nowe 
rozporządzenie, dotyczące otwierania i za- 
mykania zakładów fryzjerskich w Rodzi 
mianowicie; podozas lata salany fryzjerskie 
czynne być mogą w dnie powszednie od 
godz. 8 rano do 8 wiecz., a w niedziele 
zaś i święta od godz. 7 do 10 rano i od 
1 do 3 po południu, w zimie zaś od gudz, 


zwrócił sią do 
prośbą a 
tej spra- 


3. 


9 rano do 9 wieczorem, tak w dni po» 


wBzednie jak i świąteczne. 
Z Klubu rzemieślniczego. 


(a) Wczoraj wieczorem w lokalu przy 
uliey Wólczańskiej 28 odbyło się nadzwy- 
czajne ogólne zebranie członków łódzkiego 
Klubu rzemieślniczego, zwołame w celu 
obrad nad zmianą ustawy, otwarcia przy 
klubie biura pośrednictwa pracy i kasy 
asekuracyjnej na wypadek śmierci. 

Uchwalono wszcząć starania o zmianę 
ustawy, polegającą na wniesieniu do usta- 
wy nowozakładanych organizacji. Następ- 
nie przewodniczący odczytał vpracowany 
już przez specjalną komisję projekt ustawy 
kasy asekuracyjnej na wypadek śmierci, 
Z ustawy widać, iż kasa może prowadzić 
swe czynności przy minimalnej ilości 800 
członków. 

Opłatę wpisową określono w ilości 1 
rubla, a na wypadek Śmierci jednego Z u- 
czestników kasy wszyscy członkowie wpła- 
cają jednorazową składkę w ilości 60 kop. 

W toku rozpraw p. Likierman propo- 
nuje utworzyć kasę chorych, z opłatą po 
25 kop. tygodniowo. P. Gersztajn dodaje, 
iż można będzie kasy obydwie połączyć 
pod nazwą kasy wzajemnej asekuracji na 
wypadek śmierci i choroby. 

Po debatach uchwalono wniosek inż, 
Lewa, aby projekty powyższe przekazać 
kompetencji biura emigracyjnego dla opra- 
cowania, 

Wniosek p. Kana, aby równocześnie 
ze zmianą ustawy zmienić również nazwę 
klubu na „żydowski klub rzemieślniczy“ 
wywołał nader ożywioną dyskusję, oraz 
protest ze strony zarządu, 

Uchwalono pozostawić decyzję w tej 
sprawie do następnego ogólnego zebrania 
Ze szkoły handlowej kupicctwa łódz= 

kiego. 

Ukończyło w tym roku szkołę handlową 
łódzkiego Zgromadzenia kupieckiego 32 ucz- 
niów, mianowicie pp. Józef Bukiet, Franci- 
szok Gajewski, Jan Goliński, Stanisław Grose 
glik, Samuel Halborn, Mozes Jakubson, Kazis 
mierz Kwiatkowski, Mieczysław Lewi, Stani- 
sław Maoiński, Witold Majewski, Zygmunt 
Menkes, Pinkus Nadel, Wiktor Natanson, 
Stefan Neumark, Marjan Nussbaum, Józef 
Olszewski, Izaak Poznański, Stefan Poznań- 
ski, Mordka Pressman, Karol Raubal, Maksy- 
miljan Ring, Herman Rozenblum, Józef Ru- 
ka, Jan Rychliński, Alojzy Sieczka, Salomon 
tłomnieki, Adam Stebelski, Antoni Sterling, 
Bawid Wdowiński, „Lucjan Zadrowski, Wa 
chaw Ziarnowski i Michał Złotowski. 

Nagrody pierwszego stopnia otrzymali: 
Bukiet i Neumark, których nazwiska wyryte 
będą na marmurowej tablicy; nagrode dru- 
giego stopnia otrzymuje Izaak Poznański 
i trzeciego stopnia — Grosglik i Stefan Po- 
znański. 

Dzisiaj o godzinie 12-ej w południe od- 
była się uroczystość zamknięcia roku ezkol- 
nego, © której szczegółowe sprawozdania pos 
damy w jutrzejszym uumerze. 

Z chrześc, kolonji letnich. 

W sobotę nadchodzącą, dnia 28 b. m., 
powraca z kolonji letnich w Bronowicach, 
pierwsza partja dziewcząt, w liczbie 120, 
Tego samego dnia Tow. wysyła drugą pars 
tję dziewcząt, w takiej samej liczbie i na 
tę samą kolonję. 

W poniedzialek, dnia 30 b. m, z ko- 
lonji w Michałowie powraca 120 chłopców 
—pierwsza w tym roku wysłana partja. 

W poniedziałek również wyjeżdża do 
Michałowa druga partja chłopców, z takiej 
samej liczby uczestników złożona, 

Z Talmud-Tory, 

W roku bieżącym Żydowską szkołę 
rzemiosł Talmud-Tora ukończyło 4 elektros 
mechaników i 13 majstrów tkackich, którzy 
znaleźli posady w fabrykach łódzkich. 

Z fabryki na Widzewie, 

Zarząd Tow. ake, Widzawskiej manus 
faktury bawełnianej wywiesił ogłoszenie, 
w którem zawiadamia wszystkich pracow= 
ników fabryki, „że żądania podwyższenia 
płacy i zmiany czasu roboczego nie mngą 
być uwzględnione. Ci z pracowników, któ- 
rzy mie zgadzają się pracować nadal ną 
obecnych warunkach, powinni przynieść do 
kantoru fabryki książeczki obrachunkowa 
do ostemplowania. Przyczem uprzedza się, 
że w razie zaprzestąnia pracy w jednym z 
oddziałów, praca w pozostałych oddziałach 
fabryki prowadzona będzie tylko tak długo, 
dopóki prawidłowemu i normalnemu biego= 
wi pracy nio nie stanie na przeszkodzie, 
a następnie i te oddziały fabryki zamknię. 
te będą na cezas nieograniczony. Zwraca 
się przytem uwagę, że stosownie do wy- 
jaśnienia senatu z dnia 22 marca 1906 r. 
za Ne 276 st. 25 na zasadzie p, 8 art. 104 
ustawy o przemyśle, zarząd fabryki w wy- 
padkach częściowego strajku ma zupelue 
prawo zamknąć fabrykę bez zwykłego 14- 
dniowego wypowiedzenia pozostałym pra- 
cownikom, którzy pracują“. 


X fabryki „Gampo i Albrecht“, 

„Zarząd akc, Tow. manufaktury baweł< 
nianej „Gampe i Albrecht" przy ul, Pań« 
skiej nr. 129, wywiesił ogłoszenie treści 
następującej: „Niniejszem zawiadamiamy 
robotników, że wskutek wypowiedzenia w 
dniu 16 czerwca r. b. roboty prma tkaczów 
naszej fabryki z uprzedzeniem na dwa ty- 
godnie, utrzymanie w ruchu innych oddzia” 
łów zostaje uniemożliwione, ponieważ 
wszystkie oddziały stanowią jedną całość 
i jeden oddział bez drugiego praeować 
nie może, Z tego powodu zmuszeni jes- 
teśmy po upływie dwóch tygodni zaprze- 
stać czynności naszych fabryk na czas nie- 
ograniczony, 

Zatem wymawiamy pracę wszystkim 
robotnikom, majstrom, pisarzom i ekspedy= 
torom naszych fabryk z dwutygodniowem 
uprzedzeniem w książkach obrachunko- 
wych; ostatnim dniem pracy będzie dzień 
8 lipca r. b." 

W fabryce „Campe i Albrecht* pras 
cuje 1120 robotników, 

Z fabryki A. Prusaka, 

Robotnicy oddziału przędzalni A, Prue 
saka, przy ul, Długiej 189, po 2-tygodnio+ 
wem wymówieniu z powodu niedojścia do 
porozumienia z zarządem fabryki, wczoraj 
porzucili pracę, 

Wozoraj zaś zarząd fabryki wywiesił 
ogłoszenie na murach fabryki, że po 2 ty« 
godniach fabryka będzie zamknięta na czas 
nieograniczony. 

Wielka zabawa ogrodowa. 

W niedzielę, 29 czerwca w Helenowia 
T-wo niesienia pomocy chorym „Linas Ha- 
cholim* urządza wielką ząbawę w celu 
powiększenia fanduszów na prowadzenia 
ambulatorjum i apteki, z której tysiąca 
biednych chorych otrzymuje bezpłatnia 
pomoc, 

Wobec zapowiedzianych, niebywałych 
atrakcji i znanego z ruchliwości komitetu, 
który tylokrotnie stwierdził, że umie tego 
rodzaju zabawy urządzać, a zarazem ma 
jąc na uwadze szlachetny cel zabawy, Spo- 
dziawać się należy, że zabawa ta cieszyć 
się będzie zasłażonem powodzeniem. 

Zabawa leśna, 

Zarząd zgromadzenia czeladzi szewc- 
kich urządza w nadchodzącą niedzielę dn, 
29 czerwca r. ©. w lasku Litkiego po pras 
wej stronie szosy koustantynowskiej (przy 
stanek Brus) nader urozniaieconą różnelni 
niespodziaukami zabawę leśną, dla swych 
członków, ich rodzin i wprowadzonych 
gości. 

Początek o godzinie 2 po, południu. Do- 
jazd do miejsca zabawy tramwajem kon- 
stantynowskim za 56 kop. Bilety dla panów 
30 k, dla pań 20 kop. 

Wrazie niepogody zabawa zostanie od- 
łożoną do następnej niedzieli. 

Zniewelenie. 

Znowu stwierdzono fakt masowego 
gwałtu, dokonanego w poln na niejakiej 9, 
Uczestników tej ohydnej zbrodni: Stanisła« 
wa Urbańskiego, „Andrzeja Głowi lego, 
Artura Bertera, Stanisława  Kotkowskiego 
i Antoniego Słolińskiego, aresztowano, 

— Przy pracy. sz 

Na rogu ul, Pustej i Mikołajewskiej 
przy budowie domu oduiósł okaleczenie pra- 
wego obojczyka robotnik Władysław Boniecki 
na którego osuuęła się belka, 

— Również przy budowie domu na ul. 
Widzawskiej ur, 89 uległ złamaniu lewej uo- 
gi cieśla, Michał Wysocki. 

— Przy w, Mikołajewskiej nr. 16 ros 
botnik fabryczny Walenty Borowiak okałe« 
czył w maszynie prawą rękę. 

— Pod tramwajem. 

1 letni Zygmuńt Zrobek, syn robotnika 
wpadł pod tramwaj przy zbiegu ul. Widzew- 
skiej i Fabrycznej, wskutek” czego odniósł 
rany czołu, głowy oraz wległ wstrząśnienia 
mózgu. 

Po opatrzeniu go przea Pogotowie w 
stanie nieprzytomnym odwieziono go do miie- 
szkania rodziców. 

Pod tramwaj również wpadł syn 
stra fabrycznego, Bruno 
uległ złamaniu lewej nogi, 

Odwieziono go do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

— Samobójstwa. 

Przy ul. Fajfra ar. 5, pozostający od 
dłuższego czagu bsz zajęcia Antoni Kurzawa, 
robotnik otruł się karholem, 

Pogotowie zastało go w 
kilku minutach zmarł. 

— Stanisław Majkowski, szewe, lat 83, 
w celu samobójczym poranił się nożem w 
pierś, jeduakże rany nie są śmiertelne, 

— Krwotok płucny. 

Antoni Stasiak, robotnik |, i9, dostet 
krwotoku płucnego. Pomocy udzieliło wu Pr- 
gotowio. 

— Drobny ogień. 

W tabryce Silberstejia przy «l. Paslej 
ur, 13 wynikł z niewiadomej przyczyny dreh: 


majs 
Gwożdzikowski, i 


agonii. Po 


% 


m1 ZE 


my ogień w prze izal y- w. przeciągu 
astu minut Ly? 
Na miejsce pożaru wez 
oddział straży ochotniczej oraz atraż 


i Grehmana; 


Informacje handlowe. 


Związek fabrykantów. 


Wedle słów „Torg, Promysslennoj Ga- 
sety" w Moskwie tworzy się nowy awiązek: 
„ Towarzystwo fabrykantów bawełnianych“. 
Nowy ten trust ma na celu obronę interesów 
przemysłu bawełnianego we wszystkich jego 
działach—przyczem działalność ;ta ma obej- 
mować całe Cesarstwo. Zaznaczyć należy, że 
podczas, gdy zagranicą podobne związki istuie< 
ja oddawna, w Rosji powstaje dopiero pierw 
Bze tego rodzaju stowarzyszenie, 


Samorzad uchwalony. 


Petersburg. Wezors) na posiedze- 
niu wieczornem Dama przystąpiła do dyskusji 
nad samorządem miejskim dla Królestwa 
Polskiego, 

Przewodniczył Lwow. 

Omawiano srt, 10 do 18, 

Poseł moskiewski Malinowski s frakoji 
socjalito-demokratycznej, opisując stan zdro- 
wotny miast w Królestwie Polskiem, wska- 
zał, że polepszenie tego stanu leży w interè- 
sie nietylko klasy posiadającej, ale proletar= 
jatu, przytacza cytaty z prasy polskiej, kwali- 
fikojące rozpoznawany projekt jako przywilej 
rosyjski, upokorzenie zaś polaków oraz za- 
miang żydów na obywateli trzeciego rzędu i 
znajduje, że Koło polskie znów jest gotowe, 
jak powiedział poseł Kierenskij... 

Przewodniczący odbiera głos Malinowe 
ekiemu. 

(Oklaski na lewicy i w centrum): 

Zgłoszono wniosek o ograniczenie prze- 
mówień do 10 minut, który zostaje przy- 
jety- 

Poseł Friedman był zdania, że miasta w 
Polsce rozkwit swój ekonomiczny zawdzięcza- 
ją W znacznej mierze żydom. Obecnie dla 
trynmfu partji narodowej sprawa sarząda 
miejskiego oddawana jest wyłącznie w ręce 
polskiej burżuazji, Podwyższenie cenzusów 
obezwładni nietylko żydów, ale i rosjan, 
których większość stanowią drobni urzę- 
dniey... 

Harusewicz występuje # kategorycznym 
protestem przeciw „lekcjom mądrości poli- 
tycznej*, dawanym polakom przez Rodiczewa. 
Kadeci sami nie są politycznymi  ascetami, 
Przecież nie kto inny, tylko kadeci popierali 
projekt zierastwa astrachańskiego, zawierają- 
tego wiele ograntezeń. Postępowa opinja 
polska akceptaje taktykę Koła. Mówca eytu- 
je opinję Swiętochowskiego. Jeśli mowa Ro- 
diczewa jest apelem do zerwania x kadeta- 
mi— przyjmowana bez entuzjazmu, rozłąka na- 
stąpi.bez żalu. 

Mowa Harusewicza buraliwie oklaskiwa* 
na była przez prawicę i centrum, Kilkakro* 
mie też mówcy przerywane okrzykami: 
brawol 

Po Harusewieżu „zabierają głos: 
łódzki Bomasz i Jagiełło. 

Trybunę zajmuje Rodiczew. Zaznacza na 
wstępie, że ozekał z niecierpliwością na od- 
powiedź ze strony przedstawiciela Koła pole 
kiego. Pojmuje politykę Koła, którą dosko- 
nale symbolizuje znane przysłowie: „Lepszy | 
wróbel w ręku, niż gołąb na dachu“, należa- 
ło się jednak wypowiedzieć przeciw ograni- 
ozeniom w projekcie. Zaproszenie prawicow- 
ców do sojuszu nie jest dlu polaków nowo» 
kcią, sojusz jednakże był krótkotrwały,  Ro- 
mans z październikowcami jest zlekcoważeniem 
opiuji postępowej Rosji i z tych względów 
stanowi niebezpieczeństwo dla Polski na przy« 
BzłoŚć. 

Uświadomienie narodu rosyjskiego be- 
dzie zarazem i uświadomieniem narodu pol- 
skiego. Hańbiące sojusze Koła, chwilowe poe 
rozumienia i intrygi, nie są odpowiednim, 
zdaviem Rodiczewa, fundamentem, dla zbudo- 
wania wolności narodu. 

Januwzkiewiez (partja pracy), przypomie 
na, że głosami polskimi uchwalone zostało 
prawo rolne. 

Bzingurew (kadet), dowodzi, że Koło pol- 
skie dla chwilowych korzyści dnia poprze» 
dniego en zmysł życia, 

Nieklndow protestuje przeciw  odczyty- 
waniu przez Jagielłę jego mowy s roko» 
pisu, 


ave były II i IV 
miejska 


poseł 


ia . . 
PRITERSBURG. Projekt samorządu miej- 
skiego ela Królestwa został przyjęty ostate- 
cade. Odrzucone zostały wszystkie poprawe 


„GAZETA ŁODZKA*—26 Czerwca 1913 r. 


ki, oprócz tylko jednej posta. litewskiego, 
Leukajtiea, o obowiązkowem, używaniu języ« 
ka litewskiego w ośmiu miastach gub. sus 
walakiej. 

Projekt uchwalono w trzech 
czytaniach 145 głosami przeciw 
45, według redakcji komisji. 

Uchwalono formułę Zamysłowskiego 
o wprowadzeniu kurji narodowościowych 
w miastach kraju Południowo-Zachodniego, 


* 
. * 


PETERSBURG. Wskutek starań Kos 
ła polskiego, prezes Dumy państwowej, 
Rodzianko, zwrócił się do prezesa Rady 
państwa, Akimowa, z propozycją, aby pro- 
jekt samorządu miejskiego dla Królestwa 

olskiego, po rozpatrzeniu go przez Dumę, 
skierować wprost do komisji pojednawczej. 
Akimow odmówił, oświadczając, iż projekt 
przejdzie przez plenum Rady państwa. 
Akimow obiecał postawić projekt samorzą- 
du dla Królestwa na' porządku dziennym 
natychmiast po otrzymaniu go przez. Radę 
państwa. 


Tele gramy, 
(Telegramy ag. W.A.T. i własne z dn. 25/6). 


Z kułuarów Dumy. 

PETERSBURG, — W kuluarach Dumy 
odbywa się teraz podsumowywanie wyni- 
ków obecnej sesji. Opozycja i postępowcy 
twierdzą, że prócz pracy urzędowej nie nie 
zrobiono. Prawieowcy w głośna brzmią: 
cych wyrazach domagają się przyznania, 
że Dóma spełniła awój obowiązek. Okrzyki 
te wywołały śmiech. 

Przeciwko samorządowi. 

PETERSBURG. — Przeciwko samorzą 
dowi w Król, Polskiem, w tej redakcji, w 
jakiej go zaproponowała komisja, t. j. s 
ograniczeniami przemawiali wczoraj 
Friedman, Rodiczew, Szezepkin — kadeci 
i Zubin w imieniu postępowców. 

Za projektem wszyscy prawicewcy. 
Ks. Laukajtysa eo do języka litewskiego 
popierali Kejnis, litwin. Aleksiejew ź Ware 
szawy i Zamysłowskij, 

Pomocnik  głównozarządzającego do 
spraw gospodarstwa miejscowego Jewsti- 
fjejew domagał się mieograniczania praw 
gubernatora co do wstrzymywamia posta- 
nowień rad miejskich, Dama jednak nie 
uwzględniła tego żądania. 

W końcu na wniosek Zwiegincowa, 
październikowea, większość Dumy wyra- 
ziła życzenie, aby projekt samorządowy 
wprowadzono w życie jaknajprędzej. 

Uchwalenie projektu samorządu bez 
oporu ze strony Koła spowodowało głęboki 
rozłam między Kołem a całą opozycją. 

Porozumienie. 

PETERSBURG. Ministerjum spraw 
zagranicznych zapewnia, że osiągnięte zo- 
stało porozumienie między Serbją a But- 
garją. 

Poselstwo serbskie nie otrzymało po- 
twierdzenia wiadomości o ustępstwach ze 
strony Bułgarji. 

BIAEŁOGROD. Koła dworskie zape- 
wniają, że Serbja otrzyma w całości tery« 
torja sporne, oraz pas ziemi ød Kopriulu, 
Bułgarja zaś otrzyma terytorjum po Dibrah. 

SOFJA. Jak zapewniają w kołach 
dobrze poinformowanych, rząd serbski do- 
maga się tak gorąco poparcia Rosji ze 
względu na dynastję, która w razie niepo- 
myślnego załatwienia zatargu z Bułgarją, 
znalazłaby się w bardzo trudnej i niebeze 
piecznej sytuacji, 

BIAŁOGRÓD. Informują, że wobec 
tego, iż rząd serbski postanowił wziąć u- 
dział w konferencji petersburskiej, na razie 
nie grozi niebezpieczeństwo wybuchu wojny, 

Banda podpalaczy. 

SOSNOWIEC. W Modrzejowie 
poszło z dymem sześć domów mie- 
szkalnych. Pożar miał wszelkie zna- 
miona podpałenia, zarządzono więc 
poszukiwania sprawców. 

Ostatecznie przekonano się, że 
pożar był podłożony, ale co naj- 
straszniejsza: wykryło, iż zorganizo- 
wała się banda podpalaczy, złożona 
z siedmiu... chłopców. 

Są to chłopcy w wieku od lat 
11 do 15. 

Straszne te dzieci planowały no- 
wy pożar. 

Przywódcą nieletnich tych zbro- 
dniarzy był 11-letni chłopak. 

Wszystkich ich aresztowano. 


Bitwa. 

WIEDEŃ. Z Białogrodu tele- 
grafują: równocześnie z wiadomościa- 
mi pokojowemi przychodzi wieść, 
że w nocy ż wtorku na środę silna 
atmja bułgarska zaczepiła bez ża- 
dnego uprzedniego powodu serbów 
pod Złotowem i Ratkowacem. Bit- 
wa trwa dalej. 

Katastrofa kolejowa, 

BRUKSELA. Na stacji Malinez, pó- 
cięg pośpieszny, dążący do Brnkaeli, wpadł 
na pociąg osobowy, Kilka wagonów strza« 
skanych. Na saczęście w wagonach tych 
nie jechało wielt pasażerów. 1 osoba za- 


bita. 
Nagły skon. 

PARYŻ. Podczna dzisiejszego posie- 
dzenia Izby deputowanych zmarł nagie, 
wskutek ataku paralitycznego jeden s Wy* 
bitniejszych posłów, Aynard, 

Ułaskawiony. 

KONSTANTYNOPOL. Jeden ze ska- 
zanych na powieszenie, pułkownik sztabu 
generalnego Kemel-bey, cieszący się pu- 
wszechną sympatją w ostatniej chwili #0- 
stał ułaskawiony. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej.) 
Katastrofa kolejowa. 

NOWY JORK. Nad rzeką Oppawą 
ostery wagony wypadły z szya 15. osób 20- 
stało zabitych, kilkadziesiąt rannych, Wśród 
ofiar przeważsją szkoci. 

Kiemmcy o nas. 

BERLIN. „Berliner Tageblatt” ogłasza 
obszerny artykuł w sprawie bojkotu żydów 
w Królestwie. 

„Tageblatt" twierdzi, że * Królestwa 
grożą « tego powodu poważne wstrząśnienia 
ekonomiczne. Powstałe obecnie sklepy 
chrześcjańskie nie swą wytwerem zdrowej 
konkurencji i z powoda -braku wykształcenia 
fachowego kierowników tych interesów, prze- 
silnie ekonomiczne nie każe długo ua siebie 
czekać. Sklepy te zawdzięczają swe powo 
dzenie sztucznemu poparciu sfer naredewo- 
polskich, wobec tego akcja antiżydowska do- 
zna niebawem smutuego fiasko, Zdaniem 
„B. T.“ rząd rosyjski toleruje ruch antiży” 
dowski, aby tym sposobem odwrócić uwagę 
społeczeństwa polskiego od zagadnień wiele 
kiej doniosłości politycznej. 

Wojna rozpoćzęta, 

BIAŁOGROD—Z Iskibu donoszą, że w 
okolicach Żlatowy przyszło do zaciętej wal- 
ki pomiędzy regularnemi wojskami bulgar- 
skiemi i serbskiemi. Bułgarów wspierała 
artylerja. Po obu stronach walczono z nie- 
zwykłą zaciętością. Bułgarzy zostali odpar- 
ci. Z tego powodu wydano w Białogrodzie 
dodatki nadzwyczajne, jakoby wojna już 
się rozpoczęła, Ludność ogarnęła paniką. 
Sufrażystki przy robi 
LONDYN —Weżoraj rano w Birming* 
ham snfrażystki podpaliły dworzec. Spło- 
nęły dwie halle, resztę dworca zdołano u= 

ratować. Straty znaczne. 

6 termin służky wojskowej. 

PARYŻ. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentn prezes ministrów  Bartoux bę- 
dzie zwalczać projekt o zachowaniu nadal 
dwuletniej służby wojskowej. Oświadczył 
on, że parlament będzie obradował tak 
długo nad przedłożeniami wojskowemi, aż 
uchwali trzyletnią służbę, 

S$kaxanie za szpiegostwo 

LONDYN. Proces, który odbywał się 
w Manchester przeciwko niemcowi Klare, 
oskarżonemu o szpiegostwo na rzecz Nie- 
miec, zakończył się skazaniem obwinionego 
na 5 lat więzienia karnego. 

Venizelos przeciwko wojnie. 

PARYŻ. Prezes ministrów greckich Ve- 
nizelos oświadczył wobee wybitnych parla- 
moutarzystów, iż odrzuea z całą utanowczoś* 
cią załatwienie sporów pomiędzy powaśnio- 
nymi sprzymierzeńcami na dredze wojny. 
Zdaniem jego powinny państwa bałkańskie 
poddać się wyrokowi Rosji. 
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Wyścigi w Lodzi. 


Wyniki 4-go s rzędu dnia wyścigów 
wczoraj na torze w Rudzie Pabjaniekiej, były 
następujące: 

Bieg I. Nagroda Tow. 400 rb. Prue- 
ntrzeń 1 i pół wiorsty. 

Z zapisanych T koni, wycofano Martę, 
Zarzyckiego; Zefir, Kosińskiego (Dulniak) zro- 
bił koło swobodnie, 

Bieg II. Nagroda Towarzystwa wyście 
gów konnych w Król, Pols, 500 rb. Prze« 
strzeń 2 wiorsty, 

1) Ajaks, Wotówskiego (Szymczak); 2) 
Koeta Halleya, Gusakowa (Weselski); 3) 
Eter, Pyszniewa (p. Ter. Klimowicz). Wy- 
grane w ręku z miejsca do miejsca o 2 dł. 
w 2 m, $3 i pół sek,4 

Fieg JIL Nagroda Tow. 500 rb. Prze- 
ztraeń 2 w. 

1) Djada, Schmellera (Szymczak), 2) In» 
tryga, Zarzyckiego (Kryśko). 

Wycofano M-lle Tango, Niemojewskiego. 

Wygrane ua finishu o szyję w 2 min. 
26 sek. Na ostatnim narożniku jeździec In- 
trygi, Kryśko, widząc, że Iljada, mająca bu- 
dowę wygrywa wyścig, nacisnął ją tak silnie, 
te Szywczak musiał wstrzymać klacz i ob- 
szeułszy polem, wyścig wygrał, Komisja te- 
chniczna skazała Kryśkę na 60 rb. kary. 

Bieg IV. Nagroda Tow. 400 rb, Prza- 
mtrzeń 1 i pół w, 

1) Thalestris, Wotowskiego (Szywozakję 
2) Globus, Jeropesa (p. Ter. Klimov icz). 

Wyocofana: Affoler, Niemojewskiego, 

Z miejsca de miejsca przeprowadziła 
wyścię Thalestris, wygrywając o 3 dł w 1 
m. 46 a. 

Bieg V. Nągroda M. Poznańskiego Hur- 
dle race 500 rb, Przestrzeń 2 w. 100 sążni 
6 płotów. 

1) Łuna, br. Morstina (Nałęcz), 2) Kapral, 
Niemojewskiego (Waszczuk); 3) Ineza, Zarzy- 
ckiego (Kryśko). 

Bez miejsca: Nida, Ter. Klimowicza 
(Kłembek), Chrobry, hr. Skarbka (Wójcik). 

Wygrane finishem na ostatnich nążniach 
o pół głowy, Czas 2 m, 52 s, 

Bieg VI. Nagroda sprzedaźna 400 rb, 
Przestrzeń 2 w. 

1) Murkok, Jeropesa (Waszczuk); 2) Mo- 
mus, Ter. Klimowicza (Kleinbek);, 3) Morowy, 
Bohmellera (Szy wezak). 

Bez miejsca; Luminarz, Ter. Klimowicza 
(właściciel). z 

Wygrane zupełnie swobodnie w 2 m. 26 
s. 0.38 dł. 

Zwycięstwe Murkoka, totslizator zazna” 
ozył 12 krotną, a Momusa blisko 14 krotną 
wartością biletu. 

Następne ostatnie wyścigi w niedzłelę. 


Z sądów. 


Za operację niedozwoloną. 


1 departament karny Izby sądowej war« 
szawskiej rozważał sprawę Józefy Płócienni- 
kowej, oskarżonej o dokouanie zakazanej ope- 
racji, która sprowadziła Śmierć pacjentki. 

Sąd okręgowy łomkyński skazał Płócien= 
nikową na 4 lata więzienia, a Izba sądowa 
wyrok ten zatwierdziła, zaliczając oskarżoneji 
na poczet kary 7 miesięcy więzienia prewem- 
cyjnego oraz zmniejszając karę na mocy ma- 
nifestu o jedną trzecią, 

Rarabin—za strzelanie. 

Drugi wydział karny sądu okręgowego 
warszawskiego rosważał sprawę 19-letniege 
Jaua Karabina ze wsi Btarki, oskarżonego © 
zbrojny opór strążnikom leśnym. 

We wrześniu r. z. strażnicy, spotkawkzy 
oskarżonego so strzelbą w ręku, wezwali go, 
do oddzuia broni, Oskarżony począł uciekać 
idał w astrone straży leśnej kilka strza” 
łów. 

Karabin został 
więzienia 


Odpowiedzi Redakcji. 


W. P. L. Kieszynkowskiesmu; 
prenumeratorowi z uł. Piotrko- 
wskiej nr. 258. Haudlarzy, skupują- 
cych dzieła sztuki, w Łodzi niema. Obraz 
ten może WPau sprzedać tylko okazyjnie, 
po wystawieniu go w oknie sklepowem, mo 
bliwe naprzykład, Że aduminietracja „Gazety“ 
zgodni sią na nimewsezenie obrazu w swojem 
oknie, jeżełi takowy przedstawia wartość ar: 


tystyczną. 

P. Skwierczyńskiemu, Rzgowa 
ska 7i. Słownik wyrazów obcych, wys 
dawniętwo M. Arcta w. Warszawie, 


skazany na dwa lata 


14, 
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Frankforokie władze sądowe przeprowa» 
dzają śledztwo w sprawie zbrodni Karola Fo+ 
pta, który otruł swą Źonę arszenikiem. Do. 
chodzenia sądowa wywlekają na jaw coraz 
to nowsze zbrodnie tego trneiciela, którego 
zimna krew, wyrafinowana przewrotność i 
ebrodniczość mogą iść o lepsze chyba tylko 
z łotrostwem drugiej kryminalnej gwiazdy 
Niemiac, Sterniokla, 


Karol Hopf, pochodzący z Frankfurta na 
M., fechmistrz cyrkowy, znany ze scen teas 
trzyków rozmaitości, wiódł bardzo niespokoj- 
ne i awanturnicze życie. Z zawodu jest ap- 
lekarzem, a swego czasu odbył we Frankfur- 
cie służbę jednoroczną w tamtejszym pułku 
piechoty. 

W Tsondynie pracował w trzech składach 
aptecznych, ale wszystkie upadły, Wówczas 
wywędrował Hopf do Casablanki, a po tem 
do Maroka, gdzie tak się wykształcił w szer- 
mierce, iż później popisywał się tą sztuką w 
teatrzykach i uchodził za jednego z najlep- 
szych fechmistrzów. Naostrzoną szablą je» 
dnem cięciem rozrąbywa barana, powieszone. 
go za tylne nogi. 

Asystenlowi swemu kładł na szyi jabłko 
1 rozcinał je, nie drasnąwszy nawet skóry po- 
mocnika, 


Był atrakcją programa, miał wiele od- 
maczeń zdobytych na turniejach szermierskich 
i gdyby chciał -w każdym „Variete" by 
go przyjęto, Zamiast tego osiadł Hopf w 
Woersdorfie pod Idsteinem, gdzie założył 
biuro, trudniące się skupywaniem i dostawą 
paszy; interes ten w który Hopf włożył 
wszystkie swoje oszczędności, nię szedł jednak 
dobrze i od tego Czasu datują się zbrodnie 
Hopfa, 

W Idsteinia wykopano teraz jego niepra- 
wa dziecko, które miał otruć; dziecko to u- 
marło w kilka miesięcy po urodzeniu wśród 
dość dziwnych, a niewytłomaczonych oko» 
liezności, 

Z Woersdorf przeniósł się Hopf do Nie- 
derdoechstadt w Taunusie, gdzie założył ho- 
dowlę psów, tam też umarła jego pierwsża 
żona, którą pochowano w Frankfurcie, Już 
po jej śmierci panowało w Niederdoechstadt 
ogólne przekonanie, iż Hopf otruł swą żonę; 
była ona ssekurowana na 15 tysięcy marek, 
które też Hopfowi po jej Śmierci wypłacono 
właśnie wówczas, kiedy Hopf znajdował się 
w bardzo przykrem położeniu materjalnem. 
W wykopanych teraz przed kilku dniami 
zwłokach znaleziono wielką ilość arszeniku. 
„Moja pierwsza używała bardzo wiele kosme« 
tyków, wykręcał się Hopf. 

Druga żona Hopfa nie dowierzała mę- 
żowi, Kiedy zachorowała, zawezwała do sie- 
bie matkę, która nad nią czuwała. Zato dziec= 
ko, które urodziła, zmarło wśród objawów 
zatrucia, a w świeżo wykopanych zwłokach 
także znaleziono wielką iluść arszeniku, Mi- 
mo podejrzeń, żona wróciła do Hopfa, po 


kimś czasie jednak rozwiodła się z nim, kie- 
dy znowu bez przyczyny zaczęła chorować, 
Hopf i tę żonę ubezpieczył na 80 tysięcy 
marek, aby zaś tę sumę otrzymać, musiał u- 
sunąć ze świata i ją, i dziecko, na które ina= 
ozej dziedzictwo by przeszło. Druga jego żo» 
na wyszła drugi raz zamąż za kogo inriego, 
wkrótce potem jednak zmarła. Zachodzi 
pytanie, czy i jej Hopf nie ma na sumieniu, 

W 1908 roku przeniósł się Hopf na sta~ 
łe do Frankfurtu, Na „Biilowstrasse* wy- 
najął całe piętro, za które płacił 1000 ma- 
rek rocznie. (Na stosunki niemieckie bardzo 
dużo). W oficynie urządził salę szermierki, 
gdzie adzielał lekcji fechtunku, Dochód miał 
jednak niewielki, tak, że teraz robi się do- 
chodzenia, skąd brał pieniądze na czynsz, 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa otruł 
matkę, po której odziedziczył 80,000 marek; 
trudno to będzie stwierdzić, ponieważ zwłoki 
zostały spalone w krematorjum w Offeuba- 
chu nad Menem. Zeszłego tygodnia wykopa* 
no popiół dla stwierdzenia, czy nie znajdzie 
się w uim arszeniku, 

We Frankfurcie zapoznał się Hopf ze 
swą trzecią żoną, z którą też wziął ślub w 
Londynie, rzekomo z powodów wyzuaniowych, 
W rzeczywistości zależało mu na tem, aby 
utrzymać ślub w tajemnicy, ponieważ oba» 
wiał się, że ojciec jego drugiej żony może 
mu pokrzyżować plany. Jak śledztwo wyka- 
zało, ożenił się po raż trzeci tylko dlatego, 
aby módz żonę zaasekurować i otruć, Ten 
niezamożny człowiek ubezpieczył żonę na 80 
tysięcy marek i miał płacić rocznie 5,000 
mk, premji, 


W krótkim czasie żona zachorowała, al 
choroba minęła szczęśliwie. W lutym r. b. 
zachorowała znowu, a w marcu powtórzyło 
się i przybrało tak zatrważające formy, że 
lekarz poradził pani Hopfowej przenieść się 
do szpitala, Zbadanie zawartości żołądka wy» 
kazało, iż Hopf dawał żonie arszenik, 

Obserwowano trucicielą przez dłuższy 
ozas. Na radę policji przyjmowała pani Ho- 
ptowa męża codzień rano w szpitalu. Przy- 
nosił jej kwiaty, rozmawiając z nią, nazywał 
ja pieszczotliwie, nie przeczuwając nawet, że 
żona wie już o jego zamachach na jej 
życie. 

Kiedy policja zdobyła już dosyć mate- 
rjału dowodowega przeciw Hopfowi, postano” 
wiono go aresztować. Rzecz była trudna, po” 
nieważ wiedziano, że Hopf zawsze nosi przy 
sobie truciznę. Rzeczywiście, kiedy go aresz- 
towano, znaleziono przy nim flaszeczkę cjan= 
kali; Hopf przyznał się, że za najmniejszem 
podejrzeniem miał zamiar się otruć. Podczas 
rewizji domowej znaleziono w mieszkaniu 
Hopfa laboratorjun z kulturami bukcyła ty- 
foidalnego i bakcyla cholery, W więzieniu 
śledczem przyznał wię, że dawał żonie mięso 
z bakcylami oholerycznemi i szampańskie wi- 
no z arszonikiem, 

Ostatnia poszlaki wskazują nawet na to, 
że Hopf i ojca swego otruł pokryjomu. Sledze 
two w tej sprawie się jeszcze toczy, 

Wątpić, zaprawdę, należy, czy historja 
kryminalna najdawniejszych czasów zna dużo 
takich zbrodniarzy potwornych, jak Hopf, 

Hopfa czeka kara śmierci. 


Rozpaczliwe zmaganie 
się ze lwami. 


Ż Nairobi w angielskiej posiadłości A- 
tryki Wschodniej donoszą do gazet londyń- 
skich o przygodzie, jaka się przytrafiła po- 
dróżnikowi I. E. Crawley'owi. 

Myśliwy ten, zaopatrzony w fuzję i bro- 
wning, wyruszył w towarzystwie tubylczego 
boya na polowanie na niedźwiedzie i nieu- 
szedłszy nawat daleko, ujrzał na jakie 125 
metrów siedzącego- lwa. Strzelił tedy i za- 
bił zwierzę, kiedy jednak zbliżył się do swo- 
jego łupu, ujrzał nagle jak gdyby z pod sie- 
mi wyrosło pięć nowych lwów. Prawdopo- 
dobnie spały one w pobliżu i przebudzone 
zostały wystrzałem. Nie namyślając się 
długo, Crawley zmierzył się i drugiego lwa 
położył trupem, 

Zachęcony tak mieswykłem powodzeniem 
sprobował myśliwy angielski wycelować do 
trzeciego króla pustyni, tem wiącej, że reszta 
swierząt przerażona Tozbiegła się na wszyst- 
kie strony. Tymczasem strzał okazał się 
mniej celny i lew został tylko zraniony. 
Rozjuszone zwierzę ze straszliwym rykiem 
skoczyło ku miejscu, z którego padł strzał. 
Crawley huknął raz, drugi i trzeci, aleitym 
razem kule spowodowały tylko nowe rany, 
lecz nie śmieró zwierzęcia, 

Dopiero, gdy lew był już w odległości 
2 i pół metra, anglik dobył rewolweru i o- 
statecznie go ubit,  Uszczęśliwiony memrod 
zabrał się do ułożenia martwych zwierząt, a 
zajęty tą czynnością dojrzał ną żiemi nowe 


ślady krwi, wskazujące, iż jeszcze jeden lew 
czwarty został również zraniony. 
"Wobec tego zaczął tropić i w odległości 


Helenin. 


około kilkuset metrów wyskoczył lew, który 
przykuongt-w wysokich na 12 metrów krze- 
wach, Podrażnione zwierzę zerwało się, ala 
kiedy Crawley znów zmierzył, zawiodło go 
tym razem dotychczasowe Bzczęście, 

Chybił i w jednej chwili znalazł się 
w pazurach groźnego stworzenia. Lew roz- 
wart paszczę i Crawley zginąłby niechyb- 
nie, ale w śmiertelnej trwodze przyszła na 
myśl do głowy wpakowania w ten otwór 
kolby własnej strzelby. Niestevy! było już 
zapóźno, lew wpił pazury w kolana Angli- 
ka i zdążył mu zadać pięć ran zębami. 

Zdawało się, że niema już ratunku, 
gdy w tem lwa zaczęły opuszczać siły i 
okazało się, że zadana mu strzałem rana 
była jednak śmiertelna. Lew nie mógł do- 
konać już dzieła zemsty. Cznując zbliżającą 
się śmierć, zwierzę puściło swoją ofiarę, 
a Crawley oswobodzony, wzmógł się wkrót- 
ce na siłach, Rany myśliwego okazały się 
powierzchowne, lew natomiast zdechł, od- 
daliwszy się zaledwie kilka kroków. 

Przy najbliższem obejrzeniu zabitych 
lwów okazało się, źe były to wprawdzie 
wspaniałe egzemplarze, ale nadzwyczaj wy- 
chudzone i najprawdopodobniej od dłuż- 
szego już czasu nie mogły znaleźć żeru 
dla siebie, 


Student polak 


długoletni korepetytor ma parę godzin 
wólnych.  Przyspasabia do egzaminów Į 
poprawek. Specjalność: matematyka i ję- 
zyki, Południowa 6 m. 5, od 10—12 

rano i ed 5—7 po poł. 194-3 
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mować będzie administracja 
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W niedzielę dn. 29 czerwca na cel T-wa niesienia pomocy chorym „„LINAS-HACHOLIM< 


WIELKA ZABAWA OGRODOWA 


Inmorystyczno-Salyrycznego „Smiech“ 


na 1914 rok 


przygotowuje własny KALENDARZ humorystyczno-satyry- 
czny, obficie. ilustrowany, pod tyt. 


„SMIECH. 


Ogłoszenia do tego kalendarza z dniem 1 lipca b. r. przyj- 
„Śmiechu*, ul. Przejazd X 1. 


Kalendarz ten ukaże się w wielkim nakładzie, gdyż po za sprzedażą pojo- 
K dyńczą, będzie bezpłatnie dodawany przedpłatnikom Śmiechu i Guzety Łódz, 


pataa aeron ZET ZE BYTE DA ZSZ e e EA GOTO 
podaje do wiadomości P. P. właścicieli nieruchomości i przedsiębiorców budo- 
wlanych, że przed rozpoczęciem wszelkiego rodzaju robót ziemnych na trotua- 
rach lub przy kopaniu foss pod fundamenty przy trotuarach, należy niezwłocz- 
nie zawiadomić Biuro Techniczne Elektrowni w celu zabezpieczenia kabli, leżą- 
cych pod trotuarami. 

Za wszelkie uszkodzenia kabli i wypływające stąd straty materjalne, oraz wy- 
padki z ludźmi, czynimy odpowiedzialnemi te osoby, które wyżej wymienione 
roboty wykonywują same, przez swych podwładnych lub powierzają, przedsiębior- 
com, bez uprzedniego porozumienia się z elektrownią. 
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SMEĘL<E 


IelonóW. 


połączona z nadzwyczajnemi atrakcjami: Cyrk Szkocki znanego Wanemana; Żywy młyn. Wziot balonu z gołękiami, Óówi- 


czenia znanego atlety BREITBARDA, Wziot małp, 


FAMTOWA LOTERJA 


3 arkieśiy, ilikizacja i t. p. 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


ARTURA KLOETZELA 


Łódź, ul. Piotrkowska Mè 122 


zaopatrzony został w nowy transport zegarków kieszonkowych 


firm zagranicznych, z udoskonalonymi werkami punktualnie fuak- 
podróżującym, gdyż tyl- 
ko regularnie chodzący zegarek może być użyteczny w podró- 


cjonującymi i takowe poleca, zwłaszcza 


ży i zawsze, 


Poczatek zabawy o godz. 3 po poł. 


W razie niepogody zabawa odbędzie się 7 lipca. 


narki. Pieteko 


1510—6—8 


Dla ludzi tracy 
wielka oszczędność! 


b Int można nosić ubranie ze „Skóry 
angielskiej" łokieć od 40 kop. Posin- 


sprzedajemy piękne alpagowe mary- 
ska nr. 128 m, 8. 


udka ze sprzedażą lodów i oukier- 
ków do sprzedania z powoda otrzy- 
mania zajęcia, Rozwadowska 22. 


Precz z 
Pożądana nowość! 


1537—8—1 


2074—1 


człowiek w płomieniu i inne ciekawe atrakcje. 
cenne fanty, Confetti; z wartościowemi niespodziankami, Fa- 
jerwerki spalone przez znanego pyrotechnika p. Kulwieca. 


Wejście 50 kop., 2 2 biletami lotoryjnymi 1 rab., dla dzieci 


kip. 


6-2-1 


5 


chiorkiem! 


damy gotowe spodnie. Handłującym | Fabryka mydła I przetworów chemiozayoh w Łodzi poleca najnowszy 
duży rabat. Piotrkowska N+128 | proszek dopre  DRRBOROL”, mgodsny ostatnio 
m. 13 nia pod nazwa 9) J medalem  srobrnym na- 

E s 5 Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „„Perharoi'* zastą 
Bajecznie tanio uje w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczędza ozas, pracę i tay 

dzo, „Pzrborołt nadaje bieliźnie śnieżną białość, dozynfekujo ją i 


oszczędza tkaniną, 


L. Schröter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 


144—100—5 


Piotrkowski 


Dr. 5. Snitkind 


Średnia Mè 2. 


Specjalista chorób skórnych i wene- 
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 
i włosów). 

Przyjmuje od 9—9, od 4 i pół do 9 w 
Ri Wz aka tar doda 


Dr, mi. 8. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82, 
Nkuszerja 1 choroby kobiece. 


do 11 rano i od 4 — 6 po południu. 
W niedzielą od 10—12 w poł. 1492 


Or. L PRYBULSKI 


Ulica Południowa At 2. 
Telefon M 18-59. 
Choroby skórne, włosów, we” 
neryczne, moczopłciowe i nies 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH» 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4— 8 pp} 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTĄNTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606, 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 


i 
t mod, P, LARGBARD 
Dr. med, P, 
Zawadzka 10. 

b. asystent kliniki kerlińskiej, specja- 
lista choróbw enerycznych, skórnych, 
włosów, niemocy płctowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 

atn „G06*—„914", Leczenie za 


Oy. med. Karal Rieder 


Choroby dzieci 
Hawrot 7. Tel. 32-42, 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


S| LECZNICA ZĘBÓW 
| == | Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron, x 


Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu, 
Wyjmowanie zębów bez bółu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera. 
Ceny bardzo przystępne. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ARDRZEJĄ Ne 4. Telef. 9-70. 
od 12—1i od 5—7 wiecz. 


A 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


45. Piotrkowska 45 (róg Zielenej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr, I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41/, — 5!/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—2!/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8— 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr, l. LIPSZYC codziennie od 1—2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM 


1849 


‘ZOL BASOGHTOJG $ 


755—156—65 


Di. Ark. Goldenberg 


Nawrot 38, tel, 20-10 
akuszerja, choroby wewnętrzne 
do 9i pół rano i od 4 i pół do 

6 i pół po poł, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób gardła, nosa; 
uszu i zboczeń mowy (jąkanie, 
seplenienie i t. d.) podług metody 
rof. Gutzmanna z Berlina, 
Godziny RTE od 10 i pół do 12 
i pół i od 5 do 7-ej wiecz, 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny 
Telefon 13. 52. 


Dr. Rosenblatt 


Łódź, Piotrkowska Nż 35. 
Telefon 19-84, 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 — 11 r. i 5 —7 po poł, w nio- 
dziele od 10—11 r. 711—2—4 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
1 weneryczne, 
uł. Cegielniana 14 
od 11—1 i 5—77/,. 


Bezpłatne 
szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż, 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2, 


Dzenita fll-ej klasy 


gimnazjum rządowego, 
poszukuje kondycji na wyjazd, 
Wiadomość w administracji „Gaze« 
ty" Przejazd 1. 


4301 
S6QG329333089003933233030 


Do sprzedania 


dom murowany piętrowy z dażgm 

ogrodem owoc w pow. mieście 

gub. Rałiskiej. Kolej i rzeka na miej- 

seu. Wiadomość: łódź, Przejazd 
Mr. 35 m. 5. 


Poniedziałek, wtoek, Środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Badanie mamek. Porada 50 kop. 


Z | 


Szkoła rzemieślnicza 
sztucznych kwiatów 


nagrodzona na wystawie międzynaro- 
dowej w Paryżu krzyżem honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem przyj- 
muje, obstalunki na „dzień kwiatka” 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew- 
częta bezpłatnie; tamże jest do sprze- 
dania maszyna do krajania papiera 
średniej wielkości. 
Długa 25. 1809—20— 


Poszepczyński 


Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIEG 0 M, 


opaleniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do Śnież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownictwa sprzedaż 'tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Hr. 54 i Konstantynow= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub 1.25, 
(można markami). 


Fortepiany i pianiną krejowe i 
zagraniczne w dużym wyborze. 
sprzedaż za gotówkę i na raty, zamia- 
ma, wynajem, strojenie i reperacja, 
Grzegorzewski, Piotrkowska 117, Lipa 
fon 14-02, 1022-52-11- 


łoda panienka, posiadająca język 
polski ftosyjski, niemiecki i buchal- 
terję — poszukuje zajęcia biurowego. 
Oferty w Administracji Gazety Łódz- 
kiej Przejazd 1 dla E ©.“ 2078-2-1 


Neza ludowy I oee do wszy- 
stkich zakładów naukowych oraz semis 
natji ul. Sw. Anny Nr. 26 u gospodarza. 


Folezerski subjokt poszukuje zajęcia. 
Oferty proszę składać w Admini- 
stracji „Gazety Łódzkiej” dla „F. S“, 

2071—-6—1 


potrzebny gajowy, piśmienny z gwa- 
rancją uczciwości, kaucja 100 rb. w 
Banku do dozoru torfiarni i maszyn 
w Rąbieniu pod Aleksandrowem u 
właściciela S. Gnłeckiego. 2081-8-1 


potrzebna panna do galintorji wy- 
magana znajomość fachu języki nio- 
Główna X 6 od 12— 

2080—8—1 


pienia używano, fortepian Schróde- 
ra, Kerntopfa oraz nowo. Gramo- 
fony, płyty, Ceny najniższe, gotów- 
ka, raty, Strojenie, przewóz. Chod- 
kowski, Mikołajewska 26, 2075—6—1 


mieęcki i polski. 
2 po południa, 


Pierwszy chrześcijański 


Skład różnych skór 


wszelkich przyborów szawokich 1 kama- 
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 


M. Kapuściński. 


Warszawska miejska 
Szkoła położnicza 


Kurs roczny, opłata 100 rb. 
w 2 częściach. Zapis no- 
wych uczenie trwa cały rok, 
Liczba uczenic ograniczona. 
Rok szkolny zaczyna się 1 kwietnia 1 
1 października. Podania i dowod, 
składać w Wydziale Szpitałnym Magi- 
stratu miasta Warszawy, Krakowskie 
Przedmieście No 68; tamże należy sią 
zwracać po wszełkie wiadomości I 
po ustawę. 

Swiadectwo szkoły daje prawo 
Fraktyki w całem państwie. 


"Teraz dziecinna garderoba 
nadzwyczaj tanio 


kaida sztuka 
2 90 
3 90 


Sukieneczki 
Garniturki dla chłopców 


do prania 


Garniturki 


z granatowego szewiotu od 


Schmechel 1 Rosner 


Piotrkowska 100, 


Opatentowany we wszystkich krajach. 


> (tryper) w ciągu jednego tygodnia prostym spo- 
Loczy FZEŻĄCZKĘ tz, R pieńogodym radny yczaja. ror iatan 


Przemywania i szpryeowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Królęstwo i Cesarstwo 


G. ZUSSMAM i S-ka 
Łódź, Gubernatorska Mè 36. 


1619 


adykalny Kateter Ha `. 


Ustawa Normalna KASY. CHORYCH 


w języku pólskim z dodatkowym paragrafem 65, wyszła z druku. 
Nabyć można w drukarni i składzie papieru 


A. 1. Ostrodskiego © Łodzi, “iare zo” 


telefon 2—70 
pZTOZTZLIEREELEEREEREEEEY, 
PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŇSKA 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowej w Łodzi 


T. Dąbrowski i S-ka 


w Łodzi, Widzewska 104. 
poteca swe wyborowe wyreby codziennie świeże, 700—0 58 


RKZZWYWYWAZAEKKDWKGRKWÓĆW 
32099050309302903050666€223030333DD3EE66EE6EECĘ; 


Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łodzi į 
„ Cieślak, Piotrkowska Ne 88. TZBĘ ; 


Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddział 
chemicznej pralni i przyjmują wszelką garderobę męską í damską 
także firanki, portjery, PERA wogóle wszystko w zakres chemiczny 
wchodzące po cenach bardzo przystępnych, 


1521-8-3 


a 


K 
ń 
R 
x 
X 


NSSKE 


4 


Z szacunkiem 


M. Cieślak 
21—104—18 Piotrkowska 88, w podwórzu. 


CEE<DDTZSEEEGEE6230D32030232€€209306662003029227 
PZFERAZZOARDARPROONKZKDPZKKY, 


Zarys kosmologii. 


(Zobrał i streścił M. WIELKOPOLANIN,) 
TWORZENIE się ŚWIATA 1 UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 
merie, w NOWSZYCH s 518 

WYKŁAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY, 

BÆ Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ 

po (5 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 
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Redakter i wydawca: Jan Grodi. 
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